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    Mojemu bratu Glennowi Ingram

    (1963-2002)

    za miłość

  


  
    Podziękowania


    Moje życie ipraca opiera się na sieci pomocnych ludzi, dzięki którym miałam czas na pisanie tej książki irównoczesne prowadzenie organizacji, służącej międzynarodowej społeczności. Każdej ztych osób jestem wdzięczna zcałego serca. Chciałabym jednak wyrazić szczególne słowa podziękowania tym, którzy mieli bezpośrednią pieczę nad tą książką lub pomagali wjej opublikowaniu.


    Szczere wyrazy wdzięczności kieruję do moich przyjaciół iznajomych, którzy czytali wcałości lub częściowo oryginalny rękopis isłużyli mi swoimi sugestiami iradami. Są to; Ron Alexander, Martha Bardach, Brandon Bays, David Berman, Andrew Beath, Ann Buck (Ann dziękuję szczególnie za azyl nad morzem, gdzie mogłam pisać), Bob Chartoff, Leonard Cohen, Richard Cohen (ijego wnikliwe redaktorskie oko), Julie Donovan, Jeff Gauthier, Hanuman Golden, Alexa Hatton, Jim Hurley, mój brat Bob Ingram, Arthur Jeon, Helena Kriel, Mick Marineau, Mignon McCarthy, Geneen Roth, Steven and Marlyn Ruddell, Bob Wisdom iMichael Worle.


    Ogromnie dziękuję moim przyjaciołom, którzy pomogli nadać kształt niektórym znajważniejszych pojęć tej książki; młodym geniuszom wmoim życiu, Samowi Harris zLos Angeles iDiarmuidowi O’Conghaile zDublina; mojej długoletniej imądrej asystentce Marii Monroe zPortland; oraz mojej błyskotliwej muzie od alegorii, Mimi Buckely zSan Francisco.


    Serdeczne podziękowania należą się tym przyjaciołom, których przewodnictwo na różnych etapach wydawania tej książki było najbardziej pomocne; Lamie Surya Das, Markowi Epsteinowi, Tarze Goleman, Markowi Matousek’owi oraz Sharon Salzberg. Za konsultację projektu dziękuję moim przyjaciółkom Zeidzie Rothman iPatricii Ziegler, za wykonanie projektu – Johnowi Morris-Reihl za środek, oraz Birgit Wick za okładkę.


    Na koniec pragnę wyrazić wdzięczność tym wszystkim, którzy nazywają mnie nauczycielką ... za wszystko, czego mnie nauczyli.

  


  
    Wprowadzenie


    Od tysięcy lat ludzkość żarliwie poszukuje głębszego znaczenia iprzynależności. Wtym celu stworzono wiele religii ifilozofii. Jednak wdzisiejszych czasach, mnóstwo ludzi zraziło się do nich, czując, że opierają się na przesądach, dogmatach ihierarchii władzy. Potrzeba sensu iprzynależności pozostaje taka sama, choć tradycyjne opcje jej zaspokojenia mają coraz mniejsze zastosowanie. Zdesperowani, zwracamy się wstronę konsumpcjonizmu, technologii ipodglądania sławnych ludzi jako naszych nowych religii, lecz one także nie przynoszą satysfakcji. Współczesny świat, dla wielu, stał się bezdusznym miejscem.


    Ztego rozczarowania bierze się duże iwciąż rozwijające się zainteresowanie poszukiwaniem sensu życia, które nie pochodzi zwierzeń czy tradycji, lecz zamiast tego, wypływa wyłącznie zbezpośredniego doświadczenia. Wielu ludzi odczuwa duchowy, tajemniczy oddech istnienia. Jednak, choć przeczuwają tajemnicę, nadal opierają się na rozumie. Nazywam ich racjonalnymi mistykami. Takim ludziom może wydawać się, że są osamotnieni wswoich poglądach, że nie pasują, ani do religii, ani do targowiska próżności. Mogą mieć poczucie, że wogóle nie pasują do tego świata.


    Dobrze znam to poczucie osamotnienia, które pojawia się, kiedy zjednej strony ktoś nie czuje się już częścią duchowej tradycji ijednocześnie ostrożnie podchodzi do postrzegania życia zczysto mechanicznego czy biologicznego punktu widzenia. Jakiś czas temu sama doświadczyłam egzystencjalnej depresji, która utrzymywała się parę lat irozwinęła we mnie cyniczne spojrzenie na życie. Wcześniej, będąc na duchowej ścieżce od wczesnych lat siedemdziesiątych, uczyłam się uuznanych nauczycieli wAzji ina Zachodzie oraz należałam do ogólnoświatowej społeczności osób praktykujących medytację, głównie wtradycjach buddyjskich. Dodatkowo, oprócz rygorystycznej praktyki medytacyjnej, studiowałam to, co wsanskrycie nazywa się dharmą, aco wwolnym tłumaczeniu określane jest jako „prawda” lub „droga”. Przez ponad dziesięć lat pracowałam także jako dziennikarka, specjalizująca się wpisaniu oświadomości iaktywiźmie1, aby mieć dostęp i– wpewnym sensie – indywidualne zajęcia zniektórymi zwielkich duchowych przywódców imyślicieli naszych czasów. To były lata pełne ekscytacji, wktórych czułam się częścią rozwijającego się ruchu duchowości.


    Ale dotarłam do punktu, wktórym to wszystko przestało mieć jakikolwiek sens. Wszelkie przekonania religijne zaczęły się rozpadać istały się niczym bajki, próbujące złagodzić niepokój związany zbezcelowością istnienia oraz lękiem przed śmiercią. Ten upadek wiary pojawił się sam zsiebie ibył ostatnią rzeczą, której bym sobie życzyła. Wkońcu, bardzo wygodnie jest pocieszać się miłą historyjką ocelu życia iwiarą wzaświaty. Zamiast tego, popadłam wwizję rzeczywistości, która była bezsensowna iokrutna. Widząc od dawna jak daremne jest poszukiwanie spokoju wzdobywaniu władzy czy pieniędzy, ateraz tracąc jakikolwiek kontakt zdharmą, poczułam się obca wkażdym świecie. Nie umiałam już mówić językiem moich najstarszych inajukochańszych przyjaciół, ipochłonęła mnie zimna pustka.


    Jasną stroną ciemnej depresji jest to, że czasami otwiera nas na nowe horyzonty. Kiedy wszelkie sposoby zawodzą iwniczym nie znajdujemy pocieszenia, możemy popaść wszaleństwo albo uświadomić sobie, że to, czego od zawsze chcieliśmy – życie pełne pasji ispokój wewnętrzny – znajduje się, odziwo, wprostej zmianie postrzegania.


    Wmoim przypadku spotkanie nauczyciela, nieżyjącego już H.W.L. Poonjaji zIndii, obudziło we mnie jasność co do tego, że obiektywne widzenie historii mojej depresji iprzedostanie się do leżącego pod nią spokoju, rozpuściło po drodze samą depresję. Poonjaji pokazywał, że możliwe jest życie wcichym centrum istnienia, będąc równocześnie wpełni zaangażowanym wdziałanie. Sam był namiętną iintensywną ekspresją życia, chłonąc jego przyjemności izdając sobie jednocześnie sprawę zjego dramaturgii. Niemniej jednak, czuć było wnim ciszę, której nie dotykał świat.


    Pomimo wielu lat praktyki medytacyjnej, nigdy wcześniej nie doświadczyłam trwałego, wewnętrznego spokoju. Próbowałam dotrzeć do tej wewnętrznej ciszy za pomocą technik poskramiania umysłu, ale bezskutecznie. Jednak teraz odpadł cały wysiłek, by uciszyć umysł imoja uwaga zaczęła swobodnie odpoczywać wciszy poza myśleniem. Myśli wciąż szalały, ale zainteresowanie nimi zmalało. Poruszenia umysłu, emocji, lęku czy euforii stały się falami na oceanie spokoju. Proces przystosowywania zaczął pojawiać się samoistnie. Tak jak alpiniści na dużych wysokościach muszą spędzić jakiś czas, obozując po drodze bez szczególnego zadania, ajedynie po to, by pozwolić ciału przystosować się do nowej wysokości, czułam, że moja świadomość również przystosowuje się do ciszy, podczas gdy ja nie robiłam nic, aby temu pomóc. Cisza sama wsobie wykonywała całą pracę, podobnie jak samo przebywanie na dużej wysokości wykonuje pracę aklimatyzacyjną dla wspinaczy.


    Wtej ciszy, zaczęłam odczuwać przenikającą wszystko obecność iogarnęło mnie uczucie miłości. Zdałam sobie sprawę, że zawsze na peryferiach mojej świadomości czułam wewnętrzną obecność imiłość – to było całkiem znajome. Czysta obecność jest naszym podstawowym doświadczeniem, nawet wtedy, gdy pozornie pogubiliśmy się wwydarzeniach ichaosie życia. Podobnie jak oddychanie, jest traktowane jak coś oczywistego. Jest tym, co najlepiej pamiętamy, gdy sięgamy do najwcześniejszych wspomnień naszego życia. Szczegóły przeszłości mogą być zamazane, ale bycie sobą jest jasne. Czy mamy cztery lata, dziesięć, dwadzieścia czy dziewięćdziesiąt, tym co najbardziej spójnie określa nasze doświadczenie jest prosty fakt istnienia i, gdy wejdziemy głębiej, uczucie miłości.


    Przypominam sobie to uczucie znajwcześniejszego okresu mojego życia, kiedy spędzałam czas zmoją babcią, Catherine Versace, która zmarła, gdy miałam siedem lat iktóra była dla mnie jak matka. Nieraz spacerowałyśmy wmilczeniu pośród niebieskich hortensji, rosnących wjej ogrodzie iwszystko wewnątrz ina zewnątrz błyszczało ilśniło. To wydawało się wtedy zupełnie normalne.


    Ale gdy dorastałam, zgubiłam gdzieś to odczucie. Chociaż świadomość prostej obecności imiłości była tam cały czas, całe lata nie dostrzegałam jej, poszukując znaczenia, celu iobietnic życia. Dopiero po spotkaniu Poonjaji, poszukiwanie odpadło, awjego miejsce wyłoniła się wdzięczność dla tajemnicy oraz przebudzona świadomość. Ogarnęło mnie odczucie fundamentalnej jedności. Wszystko było na swoim miejscu – tak po prostu.


    To zrozumienie wniosło też poczucie przynależności. Pojęłam, że nie tylko jesteśmy wzajemnie połączeni – jesteśmy wypełnieni tą samą esencją tak jak wszystko inne.


    Zaczęłam dzielić się tym zrozumieniem od 1992 roku, początkowo na zaproszenie Ram Dass, nauczyciela duchowego iautora klasycznego dzieła „Be Here Now”. Od tego czasu wiele podróżuję, prowadząc publiczne, wieczorne spotkania wStanach Zjednoczonych, Europie iAustralii. Te zebrania, zwane Dialogami Dharmy są interaktywnymi dyskusjami przeplatanymi okresami ciszy. Celem tych dialogów jest przeniesienie uwagi uczestnika na obecną świadomość iprzejrzenie przez nawykowe sposoby działania umysłu, próbującego wykręcić się od tego. Każdy wieczór jest inny, to rodzaj improwizowanych rozmów sokratejskich, które ostatecznie prowadzą, niemalże wkażdym przypadku, do ciszy.


    Oprócz Dialogów Dharmy prowadzę też wiele stacjonarnych, milczących odosobnień. To właśnie wczasie takich spotkań, kiedy ludzie są po prostu wciszy iswobodnie mogą zanurzyć się wgłębię swojego istnienia, zauważają wyłanianie się zaskakująco spójnej inteligencji. Owa inteligencja jest międzykulturowa iprzekracza biologiczne zdolności czy poziom wykształcenia. Ludzie, którzy na zewnątrz mogą być postrzegani jako niespecjalnie uzdolnieni intelektualnie, doświadczają jej na równi zinnymi. Dotyczy to również osób oniewielkim wykształceniu. Można to uznać za inteligencję serca, ponieważ dąży ona do harmonii irównowagi dobroci. Ja nazywam to przebudzoną świadomością, ponieważ jest wrodzona inagle po prostu się budzi. Właśnie do tej świadomości czy inteligencji się odnosimy, gdy mówimy, że jesteśmy „przy zdrowych zmysłach”. Można by dodać, że przebudzona świadomość to także prawdziwie czujące serce. Kiedy mamy prawy umysł iwrażliwe serce, stajemy się instynktownie kochający, szczodrzy iwnikliwi.


    Przez lata zastanawiałam się nad uniwersalną naturą świadomości. Zauważyłam, szczególnie na odosobnieniach, że ludzie wczasie codziennych grupowych sesji, używali niemal mistycznego, poetyckiego języka, by opisać zwyczajne wydarzenia dnia. Uświadomiłam sobie, że to, co dzisiaj nazywamy poezją mistyczną, pochodzącą zubiegłych wieków, było po prostu sposobem wjaki ludzie tamtych czasów, tacy jak Rumi czy Hafiz wXIII iXIV wieku, opisywali rzeczywistość. Oni nie starali się być poetami. Opisywali uczucia iżycie dosłownie tak, jak tego doświadczali. Zdawali sprawozdanie zpola przebudzonej świadomości.


    Wczasie odosobnienia zaczęłam zauważać, że podobne opisy płynęły od ludzi, którzy nigdy wcześniej nie zetknęli się ztakimi sprawami. Często zaskakiwało mnie, że niemal takimi samymi słowami opisywała swoje spostrzeżenia iuczucia osoba mieszkająca na wsi wSzkocji iktoś, kto żyje na Hawajach. Uświadomiłam sobie także, że ta inteligencja wykracza poza czas rozumiany linearnie, że przebudzona świadomość Buddy, Chrystusa czy Rumiego nie różni się bardzo od naszej własnej. Ludzie całe wieki napotykali tę inteligencję na niezliczone sposoby iwyrażali ją wsztuce, poezji, muzyce, nauce czy religii.


    Moja uwaga skierowała się ze zdziwieniem na podobne sposoby wyrażania, które obserwowałam uludzi, którzy posiedli przebudzoną świadomość. To stało się moim sekretnym hobby – wyłapywanie tych podobieństw wróżnych miejscach na świecie, tam gdzie podróżowałam. Pewnej nocy obudziłam się ze snu, wktórym zidentyfikowałam siedem głównych cech, które naturalnie ikonsekwentnie wypływały zprzebudzonej świadomości. Wstałam złóżka, zapisałam je iposzłam dalej spać. Następnego ranka popatrzyłam na to, co napisałam izobaczyłam treść tej książki.


    Te siedem jakości – Cisza, Wrażliwość, Ucieleśnienie, Autentyczność, Wnikliwość, Zachwyt iZadziwienie – znane są każdemu. Jednak często nie dostrzegamy ich, goniąc za materialnymi rzeczami czy rozwojem duchowym. Wprzebudzonej świadomości te cechy towarzyszą nam na co dzień, są naszymi najlepszymi przyjaciółmi. Pochodzą bowiem znaszej wrodzonej mądrości iprowadzą nas lepiej, niż jakakolwiek filozofia.


    Dlatego książka, którą trzymasz wdłoniach jest po prostu przypomnieniem tego, co już wiesz wgłębi serca, wswojej własnej, przebudzonej świadomości. Nie musisz się męczyć, żeby ją odnaleźć, nie staraj się pojąć jej intelektualnie. Wgląd najlepiej przyswaja się na świeżo. Nie ma potrzeby, by zapamiętywać cokolwiek na później. Jeśli będziesz próbował ją złapać czy pojąć, skończysz na dogmacie. Ale gdy odprężysz się wcichym centrum swojej istoty, twoja własna świadomość będzie celebrować każdy przebłysk tajemnicy, który pojawi się na twojej drodze.

  


  
    Cisza


    Poszukiwała od tak dawna, że powody, dla których to robiła przestały być dla niej jasne. Po prostu szła, krok za krokiem, zbyt zmęczona by myśleć. Niedawno spadła ze śliskiej skarpy wzarośla. Była cała poobijana ipodrapana, ajej odważne kroki należały już do przeszłości. Skierowała się ku rzece, widocznej woddali, aby się napić iobmyć rany. Nieco później leżała pod pobliskim drzewem, rozmyślając, że gdyby tylko mogła trochę odpocząć, byłaby wstanie podjąć dalszą podróż ze świeżą determinacją. Wkońcu, poszukiwanie jest ważne. Tak myślała. Poszukiwanie jest wszystkim co jest.


    Prawie już odpłynęła wsen, gdy zauważyła starą kobietę, siedzącą nieopodal na brzegu rzeki. Kobieta, która wpatrywała się wwodę, teraz się odwróciła iwmilczeniu skinęła do niej, otwierając ramiona zdłońmi na zewnątrz jakby mówiła – „tylko to”.


    Tak, tylko to, pomyślała zapadając wgłęboki sen.


    Kiedy obudziła się parę godzin później, zapadł wieczór, astarej kobiety już nie było. Wstając, uświadomiła sobie, że coś było zupełnie inaczej. Gwiazdy skrzyły się wewnątrz jej istoty, aich światło nie pokonywało już żadnego dystansu – były otoczone jej świadomością, lśniące pryzmaty wrozległych strefach niej samej.


    Rzeka ijej odgłosy, drzewa iich zapachy – wszystko istniało wgłębokiej jedności, wielowymiarowej kanwie kolorów, form iwrażeń. Wprzebłysku zrozumienia pojęła, że zawsze tak było.


    Niespokojne myśli, które tak długo były jej jedynym towarzystwem, znikały wpustce gdy tylko się pojawiały, jakby wciągane wprzestrzeń. Stawały się szeptami wwielkiej katedrze. Były duchami bez znaczenia. Przypomniała sobie oposzukiwaniach, ale teraz ta myśl wydała się jej całkiem obca, jakby nie mogła dłużej utrzymywać, że to coś ważnego.


    Zdrugiej strony, cisza stała się niemal głośna. Resztę nocy spędziła, czując się jak ptak, który wyfrunął zklatki itrafił do pałacu gwiezdnego światła. Ciszę przerywały od czasu do czasu słowa „tylko to”, choć nawet ione milkły.

  


  
    Zrezygnuj zposzukiwań


    Gdy zaczynasz pojmować czym jesteś,

    bez usiłowania, by to zmienić,

    wtedy to, czym jesteś przechodzi przemianę.


    – J.Krishnamurti


    Odkąd pamiętam moje życiowe poszukiwania motywowała mieszanina cierpienia ipragnienia, aby żyć zpasją. Ztakim uzasadnieniem goniłam za doświadczeniami, uciekałam od cierpienia ignałam wszędzie tam, gdzie oczekiwałam czegoś ekscytującego. Chciałam wyczerpać zakres możliwości, które dawały być może szansę na znalezienie ukrytych sekretów życia, co wrezultacie zamieniło się wforsującą gonitwę.


    Jako osoba poszukująca duchowości izarazem dziennikarka, wyszukiwałam tych, których uważałam za najmądrzejszych ludzi naszych czasów iprzeprowadzałam znimi wywiady przez ponad dwadzieścia lat. Pomagałam organizować medytacyjne odosobnienia iośrodki, alternatywne programy edukacyjne, stowarzyszenia reprezentujące ludzi inarody pozbawione środków do życia – wtych iinnych miejscach spotkałam prawie każdego, kogo zdaleka podziwiałam iokim myślałam, że może mnie czegoś nauczyć. Poznałam szeroki zakres warstw społecznych, poruszając się zarówno wśród bogatych elit jak itych, których dotknęło skrajne ubóstwo.


    Oraz medytowałam, obserwowałam swoje myśli, wrażenia, intencje, swędzenia, emocje, ból ioddech aż poznałam krajobraz własnego umysłu tak dobrze, że żadne szaleństwo nie było wstanie mnie zaskoczyć. Przez blisko dwadzieścia lat praktykowałam medytację buddyjską wUSA, Europie, Azji, równocześnie studiując najważniejsze dzieła filozofii Wschodu.


    Wiele razy okrążyłam świat, czasami jako włóczęga dharmy, czasem jako wyluzowana dziennikarka, aniekiedy pierwszą klasą. Wędrowałam zplecakiem od Włoch po Indie, autostopem przez pustynię marokańską, pływałam zdelfinami, kajakiem pomiędzy orkami iwielorybami, spałam pod gwiazdami wAfganistanie, zdobywałam szczyty wArgentynie, Szwajcarii iwIndiach. Jeździłam po zaminowanych drogach na granicy kambodżańskiej, skąd relacjonowałam działania wojenne ispotykałam się zwieloma wielkimi, współczesnymi nauczycielami duchowymi wnajbardziej spokojnych miejscach na Ziemi. Pojechałam do Ladakhu wpierwszym roku, gdy został otwarty dla zwiedzających, spędziłam wiele nocy, oglądając palące się na stosach ciała wIndiach, śpiewałam Sziwie aż po świt wBenaresie, tańczyłam reggae do wschodu słońca na Jamajce.


    Obserwowałam zaćmienia księżyca złodzi na południowym Pacyfiku, odurzona halucynogenami izośnieżonego klasztoru wNowej Anglii, upojona ciszą. Miałam międzynarodowe towarzystwo ciekawych, zabawnych iserdecznych przyjaciół, zaangażowanych wduchowe, społeczne iśrodowiskowe zagadnienia. Brałam udział wkonferencjach ijeździłam na wakacje do najbardziej egzotycznych zakątków na świecie. Czytałam najważniejsze dzieła literackie, naukowe iliteraturę faktu. Po drodze miałam też kilka romantycznych związków zniesamowitymi mężczyznami iraz zakochałam się tak szaleńczo, namiętnie izmysłowo, że kiedy związek się skończył, długo dochodziłam do siebie.


    Ale wciąż miałam poczucie, że czegoś wtym wszystkim brakuje, tak więc nie ustawałam wposzukiwaniach. Problem polegał na tym, że bez względu na to, jak bardzo czułam się nasycona iożywiona wchwilach głębokich doświadczeń, ten stan nie był trwały. Tak jak głód, który pojawia się wkilka godzin po wyśmienitym posiłku czy pragnienie, które przychodzi wkrótce po jego ugaszeniu, doświadczenie spełnienia było ograniczone czasem. Wgłębi siebie tęskniłam za satysfakcją, której nie złagodzi czas, ale znajdowałam jedynie zestaw doświadczeń, które miały swój kres.


    Moje poszukiwania były próbą, by stać się kimś więcej. Niezależnie od tego jak szlachetne były moje przeróżne przedsięwzięcia, intencja, by poprawić siebie pozostawała najważniejsza. Nawet wpraktyce medytacji miałam nadzieję, że któregoś dnia coś osiągnę, że pojawi się coś więcej. Wgląd, realizacja, satori czy może oświecenie iwtedy wkońcu będę wstanie się odprężyć. Wciąż parłam do przodu, szukając następnego doświadczenia, następnego rozwiązania. Wczasie najbardziej ekscytujących momentów życia, byłam równocześnie świadoma ich nieuchronnego końca oraz potrzeby, by wjakiś sposób znowu je odtworzyć. Pełne zadowolenie zakłócało pragnienie zachowania tego stanu na później. Traciłam doświadczenie, które właśnie trwało, tak jak ludzie, którzy jadą na wycieczkę iwiększość czasu spędzają, robiąc zdjęcia ipróbując uchwycić chwile, by cieszyć się nimi potem, aprzez to widzą teraźniejszą rzeczywistość jedynie przez małe soczewki, zafiksowani na przyszłości, która nigdy nie nadchodzi.


    Dopiero spotkanie znauczycielem Poonjaji, obudziło we mnie inteligencję, która wiedziała, że nie ma nic do robienia, ani zdobywania, iże to poszukiwanie samo wsobie jest problemem. Sam pomysł poszukiwania ma swój początek wmyśleniu, że czegoś brakuje. Już na początku zakłada niedobór. Aco, gdybyś zdał sobie sprawę, że niczego nie brakuje – dokładnie wtej chwili – że jedyne, co jest ci potrzebne do doświadczenia życia to bycie żywym? Jaka to potrzeba każe ci wciąż szukać? Na co masz nadzieję? Czego się spodziewasz? Wyobraź sobie to teraz. Czego chcesz na przyszłość? Co by ci to dało? Cokolwiek to jest, czyż nie masz do tego dostępu już teraz, wewnątrz siebie? Poonjaji mawiał, że kiedy to sobie uświadomisz, wybuchniesz śmiechem, ponieważ to czego szukasz, zawsze było ztobą, ukryte na widoku. Porównywał to do „szukania okularów, gdy masz je na własnym nosie”.


    Wnajgłębszych zakamarkach nas samych istnieje spokój – niezmienny iwieczny. Był tam zawsze wtrakcie naszych poszukiwań ipragnień, tak samo jak we wszystkich innych wydarzeniach naszego życia. Owo miejsce spokoju, to doświadczająca wmilczeniu świadomość, której nic nie zakłóca, bez względu na to, co się dzieje. Wkraczając wtę świadomość, jesteśmy wzgodzie zteraźniejszością, wpełni witając to, co przychodzi iwpełni uwalniając to, co przemija – czując się żywymi przez cały czas. Ta świadomość nie jest czymś odległym, czymś, co istnieje winnym czasie. Pojawia się właśnie teraz, właśnie tu.


    Na przykład, kiedy oglądamy jakiś film, możemy zanurzyć się wmorzu emocji – pełnych lęku, romantycznych uniesień, śmiechu czy tragedii. Jeśli jesteśmy szczególnie wrażliwi, możemy poczuć wszystkie te emocje wtrakcie jednego filmu. Jednak, bez względu na to, jak możemy być poruszeni, oglądając go, lub jak silnych emocji doświadczymy, jest wnas cicha świadomość, która doskonale wie, że właśnie siedzimy wkinie ... inic poza tym. Gdyby tak nie było, zpewnością ucieklibyśmy zsali, gdy tylko na ekranie pojawiłaby się jakaś przerażająca scena. Uciekalibyśmy, by ujść zżyciem, widząc pierwszą strzelaninę lub pożar, gdyby nie to, że jakaś część naszej świadomości wie doskonale, że to, co widać na ekranie nie jest naszą najbardziej fundamentalną rzeczywistością.


    Podobnie, istnieje pole cichej świadomości, które obejmuje izawiera wsobie wszystkie wydarzenia naszych dni. Chociaż czasami możemy być pod wpływem silnych emocji czy zatracić się wjakiejś historii, to wkażdym dramacie naszego życia znajduje się głębsza rzeczywistość cichej obecności. Jest to raczej cisza serca, niż narzucone ustanie mówienia czy działania. Można powiedzieć, że jest to cisza, która jest tłem wszelkich działań. Nie musimy jej znajdować, ponieważ nigdzie się nie zgubiła.


    Jeśli tak właśnie jest, dlaczego istnieje tak wiele poszukiwań idążeń? Poszukiwanie jest dlatego frapujące, ponieważ daje zajęcie umysłowi. Wydaje się, że jesteśmy niemalże genetycznie zaprogramowani na nieustanne, mentalne zajmowanie się pragnieniem iunikaniem, desperackim wykręcaniem się zteraz. Być może kiedyś natura zażądała, żebyśmy byli wciągłym ruchu, aby utrzymać się przy życiu, ale teraz staje się to szkodliwe dla naszego funkcjonowania. Ewolucyjnie przekroczyliśmy konieczność życia wogólnie panującym stanie lęku izachłanności, aby rywalizować iprzetrwać. Już dłużej nie możemy sobie na to pozwolić. To prowadzi do katastrofy.


    Niemniej jednak to dziwne, jak bardzo opieramy się naturalnemu spokojowi iciszy, które są zawsze dostępne. Być może dzieje się tak dlatego, ponieważ odpoczynek wprostej obecności jest tak obcy dla wieloletniego nawyku mentalnego komplikowania, że mylimy go zpoczuciem, że jesteśmy żywi. Może sądzimy, że nie mając nic konkretnego do myślenia, zaczniemy się nudzić. Albo, że przytłoczy nas poczucie swobody ibezmiaru życia, gdy nasz umysł niczego nie tropi. Podobnie jak więzień, który wkrótce po zwolnieniu, szybko znajduje sposób, by znowu wrócić za kratki, lub ptak, który nie wylatuje zklatki, choć jej drzwi są otwarte, tak nas często zniechęca wolność iwycofujemy się do ciasnego, lecz znajomego pudełka zajętego umysłu.


    Jednak, wprzebudzonej świadomości umysł aklimatyzuje się do rozszerzającej się iprzenikającej wszystko ciszy. Przyzwyczaja się do tego, że pozwala wędrować neurotycznym myślom iznikać wnicości, stopniowo traci nimi zainteresowanie, nawet wtedy, gdy nadal się pojawiają. Brak zainteresowania neurotycznymi myślami ogranicza ich siłę. Bardziej interesująca staje się otwarta przestrzeń świadomości, wktórej ukazują się irozpływają myśli iwszystko inne. Aponieważ to dzieje się bez przerwy, możesz to zauważyć wkażdej chwili. Nawet teraz, gdy czytasz te słowa, możesz poczuć jednolite pole obecności, wktórym unosisz się ty sam, te słowa iwszystko wokół ciebie.


    Cicha, doświadczająca świadomość niesie ze sobą błyskotliwość, czujność, arównocześnie pozostaje spokojna izrelaksowana. Nie jest to błyskotliwość myśli, lecz czystego postrzegania, bezosobowej inteligencji. Nie zwraca szczególnej uwagi na myśli, które próbują odciągnąć ją od spokoju, ale pozwala im pojawiać się iodchodzić. Nie ma wrażenia, że trzeba czegoś więcej do odczucia satysfakcji idlatego przeważa głębokie zadowolenie.


    Iwtedy poszukiwanie ustaje. Nie mamy potrzeby, by gdziekolwiek iść, ponieważ wszystko jest na swoim miejscu, łącznie znami. Nie czujemy potrzeby robienia czegokolwiek, by tu przynależeć, ponieważ nie odczuwamy żadnego oddzielenia od reszty egzystencji. Wciąż – amoże nawet bardziej, niż kiedyś – zradością ipasją troszczymy się ożycie, ale nie żebrzemy już omiłość tu itam, azamiast tego sami jesteśmy miłością. Uświadamiamy sobie, że to czego naprawdę chcieliśmy nie było czymś, co pochodzi zszukania, ale tym, co zostało znalezione. Jesteśmy jak syn marnotrawny zbiblijnej przypowieści. Po długiej wędrówce, po zagubieniu się izatraceniu, szukaniu szczęścia nie tam, gdzie trzeba, wkońcu wracamy do domu. Itak jak ojciec, który obejmuje swojego krnąbrnego syna iurządza przyjęcie na jego cześć, podobnie my jesteśmy za każdym razem witani wdomu naszej własnej promiennej obecności.
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    1 Aktywizm (łac. activus – czynny, działający) – stanowisko filozoficzne głoszące metafizyczne pierwszeństwo aktywności izmiany nad trwałością istałością. Stanowiska aktywistyczne pojawiły się dopiero wfilozofii nowożytnej. Według aktywistów substancja nie jest – jak głosili substancjaliści – podstawowym, autonomicznym ontycznie elementem Bytu, ale jest zależna od aktywności podmiotu. Wantropologii filozoficznej ontologiczny aktywizm łączy się ściśle zprzekonaniami owyższości woli nad rozumem iczynu nad działalnością intelektualną. W filozofii historii łączy się ściśle zprzekonaniami owyższości postępu nad tradycją.
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